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  Bóg nigdy nie powiedziałby, żebyśmy czynili sobie ziemię poddaną.


  Józek W.


  Dla Jonathana


  Prolog


  Na początku był las. Porastał góry idoliny, na dnie których błyszczały rzeki niczym pasma siwych włosów. Zamykał byty wmatczynym uścisku. Łączył podziemne królestwo miłosnych wyznań zcienkimi nitkami mrówczych zastępów. Scalał zastygłe kamienie zruchliwością rudych ogonów dziurawiących korony drzew. Lasem była wszelka myśl iwszelkie słowo– puszczą bukową, brzozową, zzalążkiem świerków, sosen, jodeł, gęstą, nieujarzmioną, swobodną. Ponad nią unosiło się niebo zbezimiennymi chmurami, bo po co obłokom nazwy? Dno gęstwiny otwierało podziemne czeluści, skąd wyglądały grzyby wstrzymujące westchnienia wilgotnego mroku. Po dziś dzień szepczą coś opraczasie.


  Jaką barwę ma ciemność? Czy jest nieprzychylna, ta, która daje schronienie błyszczącym oczom ipohukiwaniom sowy? Kto pierwszy utożsamił zmierzch zkońcem? Od praczasu dzień inoc wmocnym objęciu popychają coraz mniej zalesioną kulę. Zrany kiełkują nowe pędy, azpopiołu rosną jeżówki zwane rudbekiami. Nic nie jest jednolite. Jedność objawia się wzłożoności bytów. Wich wspólnocie.


  Pewnego dnia do puszczy zawitał człowiek niosący na plecach worek. Znalazł się wpunkcie przecięcia współrzędnych opotencjale wielkich możliwości, jak na brzegu jeziora odbijającego ideę bezkresnego oceanu, gdzie na horyzoncie łódki obiałych żaglach kołyszą się łagodnie. Wystarczyło poddać się iskoczyć bez lęku. Płynąć wpław do dryfującego obiektu, głębokiego siedliska okorzeniach naciągniętych na podobieństwo strun harmonii wszechświata. Ale ów człowiek zworkiem nie posiadał ani słuchu, ani spokoju. Kręcił się, ogarnięty chaosem jak pies próbujący pochwycić własny ogon. Popłynęły niesłyszane dotąd wpuszczy przekleństwa iwworku powstała dziura. Odtąd na ziemię sypał się zamęt przypominający drobny piasek, oblepiający stopy iwdychany zrozedrganym powietrzem, na który nie zwraca się szczególnej uwagi.


  Człowiek zworkiem, lekceważąc względność czasu, został Mitycznym Tragarzem Rozpadającego się Początku. Nie spostrzegł, że na górach iwdolinach godziny płyną inaczej. Zaczął wycinać puszczę bukową, brzozową, zzalążkiem świerków, sosen, jodeł, przerzedzoną, podbitą, napiętą. Każdej nocy drżał ze strachu, więc postanowił znaleźć sobie współtowarzyszy niedoli. Tak powstała wioska Zamęt, leżąca ustóp Góry, wdolinie ze srebrzącymi się włosami rzek. Jej obecni mieszkańcy dawno zapomnieli opochodzeniu nazwy, przygnieceni pośpiechem wzaprzeczaniu wspólnocie bytów. Itak chmury otrzymały nazwy, drzewa stały się ścianami, zwierzęta skórami, abłyszczące oczy ipohukiwania sowy demonami, przeciwko którym wymyślono bóstwa. Góra nigdy nie wyrzekła się praczasu iod przypadku do przypadku zsyłała na wioskę usypiającą mgłę. Wtedy królowała wpanteonie bogów.


  Mieszkańcy Zamętu mylnie obrali jednostki mierzenia czasu. Zapomnieli też omatkach drzew istarszej od Internetu Wood Wide Web. Za karę więc zamęt osiągał szczyt kondensacji wwiosce, promieniując na całą dolinę, tak że siwe rzeki posrebrzyły się jeszcze bardziej od nienaturalnego, narzuconego obcym nakazem smutku. Jednak ponad dachami następowało rozrzedzenie ipowietrze stawało się czystsze, osiągając całkowitą przejrzystość na szczycie Góry strzegącej zapomnianych przez ludzi źródeł.


  Tuż przed wielką zarazą wZamęcie mieszkała Eugenia orudych włosach, bibliotekarka Teresa, wktórej życiu wszystko było powstrzymane, oraz Franciszek Dzik, pijak, który ponownie stał się poetą. Pewnego poranka zmgły wyłonił się Jakub, itu zaczyna się opowieść – fałszywe proroctwo Józka W.


  Jakub wychodzi zmgły


  Byłby to raj, gdyby nie zwracać uwagi na szczegóły, aże wnich tkwi diabeł, zamęt wZamęcie umacniał diabelską wizję obserwowanego świata. Zwłaszcza wJózku W., żywiącym przekonanie, że całe zło można po prostu wysrać. Wstać rano, napić się wódki, wysikać pod płotem, skąd roztaczał się widok na zielone wzgórza. Podążyć długą drogą do sklepu, gdzie pracowała cycata Baśka. Kupić pety, bułkę, zjeść ją wdrodze powrotnej, dłuższej oprzystawanie na rogach podwórek, skąd Józek W. czerpał swoją wiedzę oświecie. Apo powrocie wyrzucać zsiebie wszystko, co zasłyszane, zgównem. Czuć się lepiej, lżej, swobodniej. Nie analizować, nie komplikować. Walić pięścią wstół, że tak musi być ibasta. Achłodoki* niech piją izwracają rozdziawione gęby wstronę cycatej Baśki, anioła, którego najchętniej wstawiliby do każdej przydrożnej kapliczki. Józek W. wiedział wszystko owszystkich. Wychodziło mu to ustami bez ogródek, jak gówno.


  Na podwórku panował nieład, ujadał pies przywiązany łańcuchem do budy. Wszędzie walały się kolorowe butelki. Józek W. nie miał czasu ich sprzątać. Każdego ranka pił wódkę, sikał pod płotem, skąd roztaczał się widok na wielobarwne wzgórza jesieni, szedł długą drogą do sklepu-kapliczki zcycatym aniołem, kupował pety, bułkę iwracał. Zkażdym dniem bogatszy onową wiedzę oświecie. Tylko zimą wszystko się zatrzymywało.


  Amógłby to być raj. Zamęt leżał wprzestronnej dolinie, otoczonej ze wszystkich stron górami. Wysoko, wśród chmur, rysowały się ich spiczaste kontury. Tam Józek W. chciałby umrzeć.


  – Płowi=om ci, Basieńko, ze zabrołbym jo cie tom, na nojwyzso góro, całowołbym ikłochoł, apłotom sczezł.


  – Aco mi tu, Józek, takie bzdety godocie. Idźcie prec, wytrzyźwiejcie** – krzyczał cycaty anioł iJózek W. wlókł się do domu. Zarysowane daleko na horyzoncie Tatry formowały krainę marzeń silniejszą od fatamorgany kamiennym konkretem, prawie na wyciągnięcie ręki. Ajednak nogi plątały się zbyt szybko inawet Józkowy członek wiądł ostatecznie, zmęczony ekstazą, choć tak tęsknił do Baśki rozłożonej na granitowej skale.


  Jednak nie spodziewał się Józek, że zostanie świadkiem wielkiego wydarzenia. Amiało to miejsce wjeden ztych dni, kiedy wszystkie wiejskie uroki zostają ukryte. Nie widać balkoników zkwiatami, lwów ikrasnali strzegących bram wejściowych, domków obudzących mdłości kolorach, wgryzających się jak kleszcze wskórę krajobrazu. Nie słychać brzęczenia kosiarek iwarkotu odpalanych silników błyszczących samochodów, echa kościelnych dzwonów idzwonków kapliczek zplastikowymi roślinami. Mgła spłaszczała dźwięki. Spływała wzdłuż górskiego stoku ipanowała wZamęcie. Wtedy Góra nienazwanych tajemnic przypominała oswoim boskim istnieniu.


  Poprzedniej nocy Józek wdrapywał się po jej zalesionym zboczu. Mało kto tam chodził, adawne drogi zarosły. Kiedyś na szczycie mieszkał znachor, którego radzili się ludzie wchorobach, trudnych sprawach istrachu przed tymi, co po śmierci mieli stać się upiorami. Za życia ich skóra robiła się nadmiernie czerwona, krzaczaste brwi zrastały się złowieszczo, austa wypluwały awanturnicze słowa dotkliwe jak pestki czereśni. Znachor obcinał tym zmarłym głowy iwkładał je między ich nogi. Mary kładł na brzuch iwbijał wnie kołki, atakże obkładał gałęziami. Grób na wszelki wypadek zasypywano kamieniami. Rozsypywano również wokół wyzutego zoddechu ciała ziarnka maku. Zanim upiór je pozbierał, drobniejsze od wysuszonych mrówek, wszelka ciemność blakła. Ale przegnano znachora wraz zinnymi Łemkami. Została tylko drewniana chata ozapadniętym dachu istare drzewa owocowe. Wwiosce mówiono, że tam straszy, choć ksiądz dobrodziej zakazywał opowiadania bezbożnych bredni. Józek bał się, ale wypił porządnie ipoczuł wsobie siłę. Nie wiedział, dokąd zmierza. Jednak nie zamierzał się nad tym zastanawiać.


  Wkońcu, umęczony alkoholem iwysiłkiem fizycznym, padł na ziemię. Kiedy się obudził, nie widział nic poza mgłą. Chciał nabrać jej do ust, ale wymykała mu się zwinnie jak cycata Baśka wsnach. Bolała go głowa iprzemknęło mu przez myśl, że umarł itrafił do czyśćca, bo przecież srał codziennie, wyzbywając się ciężkich grzechów. Aniebem mogła być tylko Baśka. Wtem usłyszał szelest. Ktoś lub coś przedzierało się wjego stronę przez zarośla.


  Serce waliło mu jak dzwon zprzykościelnej drewnianej dzwonnicy, pachnącej minionymi dniami oraz wyrzutami pod adresem tych, którzy nie modlą się wystarczająco dużo. Wibracje były tak silne, że zabytkowa konstrukcja groziła zawaleniem. Ale ksiądz dobrodziej musiał grzmieć, napędzany kamienną lawiną nakazów izakazów, mających więcej wspólnego zwykrochmalonym na sztywno kołnierzykiem dogmatu niż poczuciem sensu ispokoju. Józek przypomniał sobie pretensje lejące się zambony niczym jad, podjudzające parafian od pierwszej do ostatniej ławki. Pomyślał, że zaraz go zamordują, aprzecież nie czas było umierać. Jeszcze chciał co rano pić wódkę, sikać, chodzić do sklepu, patrzeć na cycatą Baśkę ina Tatry. Ze strachu polała się po leśnym poszyciu strużka moczu, azmgły wyłonił się Jakub. Było to dwudziestego siódmego sierpnia 2019 roku, jeśli wierzyć Józkowi W., który tego dnia został fałszywym prorokiem.


  
    
      * Wgwarze Lachów Sądeckich: „chłopaki”.

    


    
      ** Gwara Lachów Sądeckich.
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